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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l in .  ^ a.i- ^ an raczy ł przenieść sędziego appe llac jjnego  H arraso- 

w itz  z Poznania ,  do sądu  kam ery  do Berlina.
R a w i c z ,  d. 3 . Lutego. — Dzień dzisiejszy był świadkiem usiłowań 

reform atorów u nas. Czerski, Theiner, R onge, P ost i Silw ester przybyli 
tu  na konferencyą. Theiner odbył publiczne nabożeństwo w edług ry tuału  
wrocławskiego w  kościele obszernym ewanielickim i wspomniał w  kazaniu 
o zawartym przym ierzu, w  celu rozszerzania nauki nowej. Blisko 8 ,0 0 0  
ludzi miało być na tem nabożeństwie z Rawicza i okolicy. Czerski prze­
jeżdżał przez Poznań dnia 4- Lutego, w  którym  od pamiętnego Lipca nie

bJ Ł
B e r l i n ,  d. 2. Lutego. — Proboszcz Brinkmann przy  tutejszym kościele 

S. Jadwigi obchodził dzisiaj 251etnią rocznicę swego wyświecenia. — Zna­
czna liczba członków gminy rzym sko-katolickiej zamyślała dać odwiedzić 
go p rzy  pochodniach, ale zaniechała tego na przedstawienie policyi z obawy 
przed nastąpić mogącemi nieprzyjemnościami. — Pozwolono mu tylko dać 
serenadę, k tórą tez. wczoraj w ykonano. — Na jednćm z ostatnich posiedzeń 
deputowanych miejskich postanow iono, ażeby w trzech tutejszych wyższych 
szkołach miejskich udzielano lekcyi stenografii. Rów nież ma sie wielu nau­
czycieli i urzędników  komunalnych przykładać do stenografii w  celu uży­
wania jej p rzy  czynnościach. — W ynalezione przez p. Stoltze znaki mają 
być używ ane. — P rzy nadzwyczajnej korzyści, jaką stenografia dla życia 
publicznego przynosi pow innoby postanowienie naszych deputowanych 
miejskich pobudzić do naśladowania inne. miasta państw a pruskiego, tem bar­
dziej, iż już. nie raz dał się uczuć brak szybkopisarzy , a p rzy  coraz wię- 
kszem rozw ijaniu się życia politycznego brak ieh jeszcze więcej czućby się 
dawał. — Z tego to zapewne przypuszczenia jako też z p ow odu , iż życie 
polityczne zakwitać u nas poczyna, wyszło niezawodnie chwalebne naszych 
deputowanych postanowienie.

W  mowie professora Bock, mianej na posiedzeniu akademii nauk i umie­
jętności, w której F ryderyka W ielkiego w ystaw ia jako właściwego tw órcę

u  m u m i i ;  M i i m i z b m i i
p r z e z

A U G U S T A  C I E s a s i t O W S I C Z E O O .

( Dokończ cnieJ.

■ ,ar ^  Z n ° , d -V n ik o m u  nie P o d a c ie ,  an i  też n ik tb y  je j  u nas
m e  p rz y  mi. t) [a p j 0c]ó w  u m y s ło w y c h  ll nas  n ie  p o t r z e b a  ś r o d k ó w  
g w a łcą cy ch  n a tu r ę ,  nie p o t r z e b a  s z tu c zn eg o  o g rz ew an ia .  H o d u je m y  
w p ra w d z ie  w  c iep la rn iach  e x o tv c z n e  ro ś l in y ,  ale  w ła śn ie  d la te g o ,  że  są 
e x o ty c z n e ,  ze d o  k lim atu  naszego  n ie  p r z y p a d a j ą ;  w sz e lk ie  zaś  p ł o d y  
d u c h a  są u  nas k r a jo w e  i k lim at d la  n ich  p o m y ś ln y .  O b e jd ą  się w ięc  
b e z  c iep la rn i i b ez  p rz y m u s o w y c h  ś r o d k ó w .  P o d le w a ć ,  n ag inać ,  c zy -  
8C,<" > 8z c z e p i t , p i z e s a d z a e , to  są w łaśc iw e  ś ro d k i  n a szem u  u m y s ło w e m u  

g ro d n ic tw u ;  bo  to  się n a z v w a  p o m agać  n a tu r z e ,  i ro ś l ina  ta k 'p ie lę g n o -  
n ie i s* » t t in . e , »‘i Z d ro w i‘ij r o ś n ie ,  tem  le p s z e  w y d a je  o w o c e  lub  p e ł  
cznem  o  -v ‘ ,  W 8z}Uczn y c h  p o p ę d z a ć  c ie p l a rn i a c h ,  czy l i  techui-

O t o ^ ' VCID’ f ° r s o w a c ’ *° n ie  n a sza  sp ra w a !  
m ło d e j  u i ' V,aśnie celenl c a , t i  '*) l i te rack ie j  gaw ęd k i  b y ł o ,  o k o ło  tej 
—  c o k o lw ie k  • ,U-V z w a u e ! R o n >ans, p o c h o d z ić ;  c o k o lw ie k  ją  po ros ić ,  
k i lka  o c z e k  w 7,u sP ro s lo w a ?-, “  c « k ? lw ie k  ją z  p a s o ż y tó w  o czy śc ić ,  -  
z iem ie N ie  wdL9 z ?s z c z e Plc 1 w  b VJ»>ejszg ile mi się z d a je  p rz esad z ić  ją 
nie w y licza łem  w  J a t ?  if’ę tCZ V * - *  ^ ^ f d c z n o - n a u k o w e  w y k ła d y ,

ti.jVi'ivito o ąie, ię i  » .k w  ,8° nie się v t  ,corji’
h o tk ę .  W szelako p ozw olce  mi jeszcze j e d n o  s i w o  dod ać .

naukow ej w olności, spostrzeżono mniej tendencyi czasowych jak  zw ykle 
w  m ocach  tego sławnego uczonego natrafiać było można. — M aszynista, 
przez kiórego nieostrożność w ydarzy ł się niedawno przypadek na kolei że­
laznej poczdam sko-berlinskiej, otrzym ał ju ż  od dyrekcyi dynńssyą i poszu­
kiwania dalsze w tej mierze oddano władzom. — Należałoby używ ać jak  naj­
większej surow ości przeciw  urzędnikom , którym  życie ty lu  osób się p o ­
wierza.

U  gazecie powszechnej pruskiej czytam y następujące doniesienie o gieł­
dzie tu tejszej: »Nasza giełda nabyła w  ciągu tego tygodnia daleko lepszćj 
miny i osłabione bez powodu zaufanie podniosło się znacznie. — Z Londynu, 
P aryża i W iednia nadeszły bowiem bardzo złe ceny a zbliżająca się likw i- 
dacya zaczęła przez machinacye spekulantów  jeszcze do większego zniżenia 
doprowadzać, przy czćra pryw atn i ciągle byli sprzedającym i, gdy  nagle to­
w arzystw o handlowe morskie w ystąpiło  jako kupujący na gw arantow ane 
przez rząd kw ity kolońsko-mindeuskiej żelaznej kolei. Sądzim y, że insty tu t 
ten nie kupił zbyt w iele, a jednak podniosły się wspomnione papiery z 9 9 |  
na 1 0 1  z czego się pokazuje, że często bez wielkich nawet środków  pie­
niężnych sam tylko w pływ  m oralny dostateczny jest do pow rócenia i u trzy ­
mania ogólnej ufności. — Chociaż tow arzystw o kupow ało tylko akcye koloń- 
sko-m indeńskie, podniosły się jednakże i inne; a cała czynność przybrała 
od dawna zaniedbany, pew niejszy kierunek.

B e r l i n ,  d. 8 . Lutego. — Gazeta powszechna pruska zamieściła nastę­
pujące sprostow anie: A rtykuł z wrocławskiej gazety umieszczony w  ga­
zecie Vossa d. 6. t. m. zawiera pogłoskę »z nad granicy po lsk iej,« iż w  P o­
znaniu ma być utw orzona komissya mieszana, złożona z urzędników  ros- 
sy jskich , austryatk ich  i p rusk ich , k tóra ma dochodzić rozgałęzionego zw ią­
zku po krajach polskich, położonych w  trzech tych państwach.® Pogłoska 
ta jest zupełnie p łonną , być m oże, że do niej dała pow ód wyznaczona roz­
kazem najwyższym  komissya w Poznaniu z urzędników  sądowych i admi­
nistracyjnych i to pruskich, pod prezydencyą tajnego radzcy i prezesa sądu 
nadappellacyjnego von łran k e n b erg a , w  celu kierow ania postępowaniem 
skrutinialnem sądowo policyjnem , które poprzedza formalną indagacyą od-

W szy stk ic  w yżej w yliczone ogroduicze śro d k i działa ją  w p ro s t na 
rośliny , ale jest jeden  ś ro d e k , k tó ry  zn o w u  na sam ych o g r o d n i k ó w  
działa, k tó ry  zachęca ich do  w spółubiegania się w  hodow aniu  i uszlache- 
tnianiu roślin.

T ym  środkiem  są: w y staw y  kw iatów  i ow oców . Pow iedziałem  już 
k iedyś, i nie w idzę p o w o d u  zm ienienia tego zdania , iż każdą w ystaw ę, 
każdy konkurs (b o ć  w y s t a w a  n i c z e m  iu n e in  nie je s t, jed tlO  konkursem ) 
uważam  za sz lachetne O lim pijskie ig rzysko , k tó re  rów nie dla w spółubie- 
gających się, jak i dla w idzów  jest i niiłem  i pożytecznem . Ju ż  d aw n o  
myśl o tw arc ia  k o nkursu  na napisanie najlepszej pow ieści odezw ała  się 
w naszem  gron ie; pozw ólcie w ięc w sp ó łk o led zy  w R edakcy i p rzy ło ż y ć  
się do  jej u rzeczyw is tn ien ia , pozw ólc ie  mi dodać do zw ykłego  hono ra- 
ryum , jakie B iblio teka W arszaw sk a  dla tego rodza ju  tw o ró w  literackich 
w jej ko lum nach  um ieszczanych przeznaczyła, nie o w e sto  tysięcy  dzien­
nikarskiego N ab o b a , ale sk rom ny  zł. ty s iąc , na m edal lub pam iątkę dla 
au to ra  najlepszej pow ieści z tych, k tó re  w ciągu ro k u  lub p ó łto ra  w R e ­
dakcy i z łożone zostaną. Bliższe w arunk i tego konkursu , k tó ry  w cale 
nie pow abem  nag rody , ale pow abem  sam ego przedsięw zięcia" ożyw ić 
i uśw ietn ić się m oże, raczcie sami oznaczyć.

S u c h a , dnia 17. G rudn ia  1845. (Z  Bibl. W a rs z .)

MJrsxula jflejerinn .
P o d  tym  napisem  grano u nas 2. i 3. L u teg o  dram at w ierszem  w  pię­

ciu aktach" z p ro log iem , a o k tórym  przem ilczeć nie p o d o b n a , a b y  nic 
posądzano nas, że a lbo  go o d  k ry ty k i uiższym  b y ć  p o czy tu jem y , a lbo
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krytego sprzysięźenia w  niektórych powiatach P russ  zachodnich i w Wiel- 
kićm Księstwie Poznańskićm.

P r o w i n c y a s z l ą s k a .  — Dziennik urzędowy król. regency i wrocław­
skiej,  z 4. Lutego zawiera następujące ogłoszenie: Najjaśniejszy Pan roz­
kazać raczył rozwiązanie bezzwłoczne tutejszego seminaryum nauczyci*lskie- 
go ewanielickiego, uw ażając ,  że w niem panuje duch, jaki się pokazał na 
ostatku w  przekroczeniach dyscyplinarnych i k tóry  pokilkakrotnie pow ta­
rzał się,- a k tóry  okazuje, że zakład ten nie zgadza się z przygotowaw- 
czera wykształceniem stanu nauczycielskiego i dla tego tej niedogodności za- 
radzonem zostanie przez inne odpowiedne stosunki. Młodzież z semina- 
ryum  rozpuszczonego nie ma się uważać za usuniętą od urzędu nauczyciel­
skiego przez to oddalenie. W  skutek najwyższego rozkazu, dziś też za­
kład ten rozwiązano, co niniejszćm podajemy do publicznej wiadomości, dla 
uniknienia fałszywego wykładu.

W ro c ła w  dnia 2 9 .  Stycznia 1 8 4 6 .
Naczelny prezes prowincyi szląskiej 

von W  e d e 11.
Z n a d  R e n u ,  d. 3. Lutego. — Staje się u  nas znowu modą powstawać 

na Francyą. — Gdyby powodem do tego była zaczepka ze s trony Francyi, 
mianoby niezawodnie słuszną przyczynę bronić się słowem i uczynkiem, 
ałeć są to tylko instytucye, z któremi tą razą wojnę zamierzają stoczyć, 
które potępiają,  ażeby je  nam obrzydzić.— Ten wybieg nie jest bynajmniej 
n o w y m , używano go już  nie raz ,  ale nigdy nie przyniósł o obfitycR owo­
ców. — W  ludziach starej daty możnaby go usprawiedliwić. — Mieli oni 
słuszny powód z całego serca nienawidzić Francuzów i nie dziw , że nie­
nawiść ta nie zmniejszyła się nawet po zwycięztwie. — Zajadłość prze* 
ci w  Francyi,  tak zwana grnu$ofeitfreferei, była w nich naturalnym w yni­
kiem rzeczy, i dla nieb, chociażby Francya zrobiła nie wiem c o , pozosta­
nie ona zawsze tą  samą, boć i oni pozostali tymi samymi.— Ale obok nich 
powstało nowe pokolenie, które nie posiada nawet dosyć siły do nienawi­
dzenia, k tóreby chciało tylko poburzać do nienawiści,  ażeby jej potem na 
własną użyć korzyść. — Dla jego to przyjemności mamy wierzyć, że dzi­
siejsza Francya jest jeszcze Francyą krwawej konwencyi lub chciwego zdo­
byczy cesarstwa. — Usiłuje ono ciągle zmusić nas do uważania Francyi jako 
w yję te j ,  że tak powiem, z pod p ra w ,  ażebyśmy się brzydzili wszystkićm, 
co się w  niej dzieje, a ponieważ usiłowania te nie zawsze sic udają, ucie­
ka się przeto do innego fortelu, i stara się korzystać z każdej słabej strony, 
jaka tylko tamże, się pokaże, ażeby podać w  podejrzenie główne zasady, 
które tej słabej stronie zapobiedz nie zdołały. — Jak gdyby podobne słabe 
s trony i błędy w  samym tylko P aryżu  natrafiać m o żn a!— Francya przecież 
nie musi być jeszcze tak ze p su tą , kiedy odkrycie w  niej błędów tyle kosz­
tuje pracy. — Nie jesteśmy bynajmniej wielbicielami wszystkiego, co jest 
obce, przeciwnie sądzimy, iż Niemcy m ogłyby, gdyby  tylko chciały, po­
stawić się na czele h is to ry i , której berło tak długo innym dzierzyć pozwa­
lają; ale jeszcze raniej możemy pochwalać ślepą nienawiść ku obcym, szcze­
gólniej,  kiedy ta nienawiść zgubny przybiera kierunek. Nie nad Sekwaną 
trzeba szukać g r o ż ą c e g o  N i e m c o m  niebezpieczeństwa, a jednak czy to 
z  chęci czy z potrzeby usiłują ochraniać ile możności drugą stronę. — 
Lecz prawda że ztamtąd nie potrzeba żadnego ostrzeżenia, boć tamtejszych 
instytucyi nikłby sobie nie życzył. — Długo nam demonstrowano, jak  to 
przedewszystkicm pomocy rossyjskiej winniśmy naszą wolność, aleć dzisiaj 
nikt już  o tćm nie w ą tp i ,  że Itossya wówczas dla własnego działała dobra, 
i zapłaciła się też należycie.— Francyi świat więcej zawdzięcza, bo jej przy-

uwiedzeni niechęcią dla aulora , tv innej sferze ź ró d ło  sw e mającą, p rz y ­
ję liśm y go obojętnie.

D ram a t ten m oże śmiało mimo d ro b n y c h  w ad  sw oich stanąć na r ó ­
wni z najlepszemi tego rodza ju  płodami. W z o r o w y  uk ład  scen, piękność 
ję z y k a ,  bogac tw o  myśli, sita i o b razo w o ść  w yrażeń , s k ł ad a ły  s i ę  na t en  
u tw ó r ,  a p rzy  le'in kilka szczęśliwych p o z y c y i ,  kiika scen effektowych 
z jed n a ły  mu nie ty lko  zn a w có w ,  dla k tórych  pierwsze ow e zale ty  n a j ­
większą w ar to ść  m ają ,  ale i ów  tluin s łuchaczy , k tó rych  uszy  sen ten ­
cjam i,  a oczy  ogniem bengalskim u jm ow ać trzeba. Szczególniej prolog 
i p ie rw sze dw a akty  są n ieporów nane.  Dalej przebija już gdzie niegdzie 
zan iedban ie ,  ostatni na p rędcc  dorob iony .  W a d y  te jednak dadzą się 
sprostow ać.

Najpiękniejszą osobą sztuki jest Rialto, trefniś Zygm unta III. nic jest 
to  ani b łazen L e a ro w s k i , ani f ilozofujący niemiecki M eiis to f i l , chociaż 
cóś w  nim z nich o b u  p rzeb ija ,  ale raczej uosobiona op in ja  publiczna, 
z lew ek  greckiego chóru .  1 b łądzi autor,  k iedy tej f igurze refleksyjnej 
w  końcu  sztuki działać każe. Ani przy jaźń  jego z Kazanowskim i, a tein 
mniej obecność jego w ich domu, ani scena jego z Oelhafem, po o truciu  
W o lm e r ó w n ć j ,  nie pow inna  mieć miejsca. Rialto  w szystko w idzący 
i w iedzący, czuwa jak  duch op iekuńczy  zdaleka  nad cnotą, i jak ów 
duch  nie powinien nigdy do tykaln ie ,  bespośredn io  działać. I n ie b y ło b y  
też s tosow niej  w  miejsce to kazać W ła d y s ła w o w i  IV. naprawić własną 
gw a łto w n o ść?  uniknęlibyśm y n aw e t  tym sposobem  owej sceny  p rzy  
trum nie  królewskiej,  gdzie więcej b y ło  do powiedzenia, jak o W o lm e ró -  
w n ie ,  gdzie główni działacze sztuki, jak  figuranci, stali pomiędzy nią, jej 
o jcem i W ła d y s ła w e m ,  a wszakże jej o cu c en ie -ep iz o d  sztuki zamienił 
się tym  błędem  na finał, jak  g d yby  W o h n e r ó w n a  by ła  zadaniem aulora. 
R ialto ,  ten vox populi, zapom niany  w  tej w ażnej chwili, on  k tó ry  powi-

kład, wywołane przez nią idee całą upraw iły  ziemię. — Jest to bardzo łatwo 
ganić jej instytucye, ale t rudno ,  diabelnie trudno postawić coś lepszego. 
Zaczepiono jej stosunki prawnicze, nie pokazawszy u siebie nic , coby 
chociaż podobnie tylko było dobrem. — Teraz ganią jej izby, za to że nie 
odpowiadają swemu celowi; ale czyż dla tego zaraz ma byćinsty tucya sama 
gorszą? W iem y  przecież dobrze, że instytucye tylko przez ludzi osięgają 
swój cel, a w każdym czasie można znaleźć peryody , gdzie ludzie się opu­
szczali i gdzie instytucye stawały się igraszką, egoizmu i namiętności. — Ale 
zasługą instytucyi jest to ,  że każdego czasu mogą sprawić p o p ę d , który 
sprężynie dawne powróci s i ł y , i że naród wtenczas równie szybko się wzno­
si, jak  powoli wprzódy osłabnął. — Nie trzeba przytem nigdy zapominać, 
źe bez tej zabezpieczającej gwarancyi w kaźdem takićm osłabieniu narodu 
swawola i despotyzm tćm silnićjby wystąpiły , ażeby zapobiedz wszelkiemu 
obudzeniu się, wszelkiej nowej siły. —  I cóż tedy zrobiły izby? Nazywają 
je komedyą, p rzy  której się tylko czas traci, nie przynosząc krajowi żadnej 
korzyści. — Oczerniają j e ,  głosząc, że Rotszyld przekupił większą część 
deputowanych, ażeby się przy swej żelaznej kolei u trzym ać, dodają, że 
nawet ministrowie umaczali w tćm ręce. Dobrze, wierzymy temu nawet 
bez dowodu. Ale cóż się z tego pokazuje? Oto że we Francyi publiczna 
moralność, życie polityczne, w  czterdziestu latach nie doszło jeszcze do tej 
dojrzałości,  jaką w Anglii od wieków posiada, źe charakter francuzki różny 
jest ocLangielskiego i germańskiego. — Aleć aby dojść do stuletniej dojrzałości, 
potrzeba raz przecież zacząć. — Nikt nie zaprzeczy, źe powaga nauk i wia­
domości równie jak  charakteru we Francyi ogromne zrobiła p o s tę p y , a cze­
muż to przypisać należy, jeżeli nie politycznym instytucyom francuzkim? 
— Deputowani przyjęli od Rotszylda akcye al pari A w  państwach abso­
lutnych czyliż się nie zdarza to samo, nie biorąż tam wysoko stojące osoby 
udziału w  podpisywaniu akcyi? Chociaż izby są tylko kom edyą, są one 
przecież taką ,  jaka naród podnosi i umacnia, jego narodowość rozwija, 
jedność ustala i nadaje mu trwałość i siłę. — I czemuż, kiedy jest mowa 
o izbach, wystawiać zawsze za przykład F rancyą .  czemuż nie wskazać na 
Anglią , w której parlamencie przedstawia się obecnie najspanialsze wido­
wisko, widowisko, któremu nietyłko Anglia ale świat cały z największą 
przypatruje się ciekawością! (Gaz. Akwisgr.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s  y  a.

P e t e r s b u r g ,  d. 3. Lutego. — W  nocy na dzień 22.  Styczna p rzy­
był z Palermo do Naj. Cesarza feldjeger, z radosną od Jej Cesarskiej Mości 
wiadomością, źe dnia 6. m. b., w  skutek oświadczonego przez Naj. Króla 
wirtembergskiego życzenia, i za poprzedniem Ich Cesarskich Mości na to 
zezwoleniem, odbyły się zaręczyny Je j Cesarskiej Wysokości, Wielkiej 
księżniczki Olgi Mikoł.ijcwny, z Jego Królewską W ysokośc ią , księciem na­
stępcą tronu wirtembergskim, zgodnie z własną Ich serc skłonnością.

W  zeszły W to re k ,  15. Stycznia, poseł nadzwyczajny i minister peł­
nomocny Zjednoczonych stanów Ameryki, pułkownik Todd ,  oddalając się 
ze swego stanowiska, miał zaszczyt pożegnać J. C. Mość.

R e s k r y p t  n a j w y ż s z y ,  wydany do generała artyleryi Suchozaneta.
Janie synu Onufrego ! Przejrzawszy z zadowoleniam przedstawione Mi 

przez ministra wojny rysunk i,  wykazy i instrukeye mające służyć za prze­
wodnictwo przy organizacyi nowej arty leryi,  miło Mi było widzieć, z za­
świadczenia Jego C. W ysokości,  generał-feldceigmistrza, źe do skutecznego

nien sztukę zakończać ;  a zjawienie się m łodego królewicza jako króla, 
zakraw a na sta rofrancuskie : le roi es/ mort — vtve le roi!  Nie icstein ja 
jednym  z tych puryslów , k tórego głos słyszałem na parterze, w ylicza jący 
szeroko  his toryczne b łęd y  i w ystępu jący ,  jak gdyby  z kalendarzykiem  
chronologicznym. T ac y  panowie, jakkolw iek by o nich mógł powiedzieć 
H o low ińsk i:  »obiecujący ch ło p cz y n a ,  i dowcip  i e rudyc ja ,"  tacy p a n o ­
wie go low iby  mnie chcieć uczyć  historyi szkockiej z rom ansów  W a l te r -  
sk o ta ,  ale cóż mi do tego, źe Bobola umarł w przód  niż Zygmunt, on  tu 
ty lko  przedstawiać winien ducha  korporacyi,  k tóre j jest organem i w p ływ  
tejże na sp raw y  państw a. Ale właśnie au t or  chybił w tym rysunku , aibo 
zostawił mimice za wielkie po le : rzecz niebespicczna, k iedy komu in­
nemu, a nic p. Królikowskiem u taka się rola dostanie. A przecież i w ta ­
kim razie pow inna być  choć jedna chwila, gdzie Bobola samym sobą się 
pok az u je ,  chwila, źe tak nazwę remuneracji za jego poniżenie. T o  nie 
R obo la  w ręk u  U rszuli,  ale Urszula w  ręku  zakonu  narzędziem była . 
G łó w n e  to  wady, a przecież mimo ich og rom u , mimo, źe piękności in­
nych  części sztuki zapomnieć ich nam nie d a d z ą , przecież le piękności 
nie nikną, bo  to  p iękności szekspirowskie. A są lam i szekspirowskie 
naśladowania, nie tak żyw cem  wzięte, aby  raziły, op rócz  hamletowskiego 
o b ło k u ,  k t ó r y  tu łuną pochodni. W a r to b y  czyte lnikom Gazety, n ie­
które p iękności s łow nie  udzielić, ależ n iepodobna  ich schwycić pamięcią 
p o  dw ukro tnem  dopie ro  przedstawieniu, —  a d u ż a  tam takich b ry lan tów . 
C hcąc  szczegółow o grę ak to rów  rozeb rać ,  I rzebaby  spisać długą litanję 
dw udziestu  ki lku imion —  powiem więc o n iek tórych  nie ak to rach ,  lecz 
rolach, bo  ich rozdanie  by ło  najnieszczęśliwsze. M ój sąsiad na parte rze  
pow iedz ia ł ,  że ile osób  ty lu b y  trzeba Królikowskich. I za p raw dę nie 
masz tak malej roli, k ló raby  nie była w sobie całością, rozum ie się w  d o ­
b re j  sz tuce ,  i k tó re jby  przedstawienie nie w ym agało  najdokładniejszego
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u k o ń c z e n ia  tej  w a ż n e j  c z y n n o ś c i ,  d o k o n a n e j  p rz e z  w y d z ia ł  a r ty l e r y j s k i  k o ­
m i t e tu  w o j e n n o - n a u k o w e g o ,  szczególn ie j  p r z y c z y n i ł a  się  s ta ła  i n ie z m o rd o ­
w a n a  w a s z a  p ra ca ,  o b ja w ia ją c  w a m  za ten  n o w y  d o w ó d  w a sz e j  d ług ie j  i z a w ­
sze u ż y te c z n e j  dla a r ty l e r y i  s ł u ż b y  M o ję  z u p e łn ą  w d z ię c z n o ś ć ,  p o z o s ta ję  

k u  w a m  p r z y c h y l n y m  etc.
F r a n c y  a -

P a r y ż .  -  N a p o s ie d ze n iu  Iz b y  d e p u to w a n y c h  z 2 2 . S ty c z n ia  z a j m o w a ­
n o  się  ro z b io re m  zepsucia  p r z y  w y b o r a c h .  G łó w n ie  p r z e m a w ia ł  p a n  L e o n  
Malleville  i w s z y s c y  p r a w i e  d e p u to w a n i  z o p o z y cy i .  N as tę p n ie  w s t ą p i ł  n a  
m ó w n ic ę  p an O d i lo n -B a r ro t  w  o b ro n ie  p o p r a w k i  sw o je j  tak  u ło ż o n e j :  Lecz 
d la  z a c h o w a n ia  tego n ieo cen io n eg o  d o b r o d z ie j s t w a , t rze b a  żeby  p r a w o ś ć  i 
b e zs t ro n n o ść  p r z e w o d n i c z y ł y  w s z y s tk im  d z ia łan iom  a d m in i s t r a c y i ,  z e b y  r ę ­
c z y ły  za  szczerość  re p re z e n ta c y jn e g o  r z ą d u  i p o tęd z e  p u b l iczn e j  n a d a ł y  p o ­
t r z e b n ą  m o ra ln ą  p o w a g ę .  — M ó w i!  zaś j a k  n a s t ę p u j e :  „ P a n o w i e ,  u w a g a  
z j a k ą  izba  w y s łu c h a ć  ra cz y ła  tego  r o d z a ju  ś le d z tw a  z m ó w n ic y  u c z y n io n e ­
g o  , w y t r w a ł o ś ć  j e j  w  s łu ch an iu  w s z y s tk ic h  m ó w c ó w  d r o b n e  szcze g ó ły  r o z ­
w i ja ją c y c h ,  j a k k o lw ie k  ciężkie to  b y ło  p o s ła n n ic tw o ,  k i e d y  je j  w s k a z y w a n o  
s to su n k i  m a ja ce  j a k i  taki z w ią z e k  z p o ło żen iem  m ó w c ó w ,  d o w o d z ą  ze  izba 
u s łu c h a ła  w  tern g łębok iego  uczucia  i ż y w e g o  po jęc ia  j e d n e j  z n a jw ię k s z y c h  
d o leg l iw ośc i  naszego  s tan o w isk a .  L ecz  nie j e s t  to n o w ą  w niej  r z e c z ą :  o d ­
dać j e j  m u sze  sp r a w ie d l iw o ś ć ,  ze  od  sam ego  p o c z ą tk u ,  od  d n ia  w  k t ó r y m  
się p o  raz  p i e r w s z y  w  ty c h  m u r a c h  z g r o m a d z i ł a ,  b y ł a  z a w s z e  p o s ł u s z n ą  
p o t r z e b ie  niesienia  sk u te cz n eg o  le k a r s tw a  na  z l e ,  k tó r ą  j e j  w s k a z y w a n o .  
K i e d y  na p o c z ą tk u  p ra c  sw o ic h  ro z k az a ła  p r z e j r z e n ie  w y b o r ó w ,  k ie d y  w e sz ła  
na  tę  d r o g ę ,  na  k tó r e j  sp o tk ać  s ię  m ia ły  d w ie  w ła d z e  p r z y  g ra n ic y ,  t r u d n o  
b a rd z o  nakreś l ić  się da jące j ,  d o k o n a ła  rzecz  śm ia łą  chociaż  b a rd z o  p o t r z e b n ą ;  
s p o d z iew a ła  się t y m  b ły sz c z ą c y m  p r z y k ła d e m  dać  u ro c z y s te  o s t rz eż en ie ,  s ta ­
w ić  sk u te cz n ą  ta m ę  n a jś c iu  n i e p r a w n y c h  w p ł y w ó w  p r z y  w y b o r a c h ,  i u t r z y ­
m ać  czys tość  w y b o r ó w ,  tej  p o d s t a w y  w s z y s tk i c h  naszy ch  in s ty tu c y j .  — 
P ó ź n ie j  u k a z a ły  się  w n io sk i  p o d a w a n e  p rz e z  r o z m a i ty c h  c z ło n k ó w  n a le ż ą ­
cy ch  do r ó ż n y c h  odcieni  izby .  M ię d z y  tem i cz ło n k am i  z n a jd o w a l i  się  d e p u ­
t o w a n i  n a le ż ą c y  jeszcze  do s t r o n n ic tw a  z w y k le  z m in is t ra m i  g ło su jąc eg o .  — 
A  cóż zam ierzal i  d o m ag a jąc  się  rę k o jm i  p r z e c iw  n a d u ż y c io m  w  s z a fo w a n iu  
u r z ę d ó w ,  k ie d y  u c z c iw ie ,  z t r u d e m  ty c h  r ę k o jm i  s z u k a l i ,  k ie d y  z p r a w o ś c ią  
p o p ie ra l i  sw o je  s t a n o w isk a  w  ło n ie  tej i zb y ,  n a  tej  m ó w n ic y ,  co zam ie rza l i?  
c zyż  ścigali złe  u r o j o n e  c z y  w s k a z y w a l i  cel t e o r y t y c z n y  i a r b i t r a l n y ?  N ie ;  
u z n a w a l i ,  że j e s t  z le  g ł ę b o k ie ,  s zu k a li  w  p r a w o d a w s t w i e  m o ż l iw e g o  z a ra ­
d zen ia  t e m u  z łem u .  W ied z ie l iśc ie  sk u tk i  tego  z aszc zy tn e g o  u s i ł o w a n ia ;  n ie  
p o w io d ło  się  o n o  z  r ó ż n y c h  p o w o d ó w  ; j e d n i  n a rze k a l i  n a  n iesk u teczn o ść  
ś r o d k a ,  d r u d z y  na p r z e s z k o d y  ja k ie  s t a w ić  m ó g ł  d z ia łan iu  rz ą d u .

I  n i e d a w n o  j e s z c z e , p r z y  k o ń c u  z e s z ły c h  p o s i e d z e ń , k i e d y  ro z b ie ra n o  
s z c ze g ó ło w e  p r a w o  o rad z ie  s t a n u ,  k i e d y  p r z y  tern p r a w i e ,  s z u k a n o  r ę k o jm i  
ju ż  to  p r z e c iw k o  z b y te c z n e m u  p r z e ł a d o w a n i u , k tó re  o b a rcz a  c ia ło  p o l i ty c z n e  
i u r z ę d y  o sob is tem i in te re s a m i ,  j u z  to  p r z e c iw k o  w p ł y w o m  m in i s te ry a ln y m ,  
c o ie śc ie  z ro b il i  ? Z ebra lisc i  w  ty m  p ro je k c ie  do  p r a w a  w s z y s tk i e  o s t ro ż n o śc i  
d la  sp r o w a d z e n ia  i n s t y t u c y i , k tó r a  m ia ła  o t r z y m a ć  o d  w a s  s a n k c y ą  p r a w n ą ,  
d o  m o ż e b n e g o ,  r o z s ą d n e g o  r o z m ia r u  ; g ro m ad z il i śc ie  u r z ą d z e n i a ; rzek l iśc ie  
n a p r z y k ł a d : M a m y  sześćdz ies ięc iu  r e fe r e n d a r z y  s t a n u  n a d z w y c z a j n y c h ; te ­
r a z  będzie  ich  ty lk o  t r z y d z ie s tu .  P o w ie d z ie l iś c ie  n a d t o :  s z a n u je m y  s tan  
t y c h  co i s t n ie j ą ,  ale  ty lk o  tak i  w y ł ą c z n ie :  a że p r z y p u s z c z a m y  że  m o ź n a b y  
w ie le  n o m in a c y i  w y d a ć  po  o g ło sz e n iu  p r a w a ,  p o w ia d a m y ,  że s z a n u je m y  
t y lk o  p o s ia d a ją c y c h  t e r a z  p o s a d y ;  że zaś u t r z y m u j e m y  ich  ty lk o  w y j ą t k o -  
w ° , że  s to j ą  z e w n ą t r z  p r a w a ,  n a  d w a  w a k a n s e  j e d e n  ty lk o  n o m in o w a n y

Jc j p o  ęcia .  A p r z e c ie ż  n a s z y m  a r t y s t o m  się  z d a j e ,  że  n ie  w a r t o  się  in o  
z o l i ć  ^ ie(j y  jph r 0 ]a n ic  j e s t  p i e r w s z ą .  N ie  p a m i ę ta m  s z t u k i  l a k  n i e s z ­
c z ę ś l iw ie  p r z e d s t a w i o n e j ,  p r z y  t a k i e j  s p o s o b n o ś c i  p o k a z a n i a  p r a w d z i ­
w e g o  t a l e n tu .  Z a p e w n e ,  ż e  ł a t w i e j  n a m  u s t e r k i  m im o  o c z u  i u s z u  p r z e ­
c h o d z ą ,  g d z ie  s a m a  s z t u k a  n ie  w y z s z a  o d  g r y  a k t o r ó w ,  a le  p r a w d z i w a  
z d o l n o ś ć  i m ie rn ą  p o d ź w ig u ie .

O  B o b o l i  n ic  j u ż  nie p o w i e m .  C ó ż  w in i e n  a k t o r  e m e r y t  s t a r z e c  
b e z  r u c h u  i g ł o s u ,  k s z t a ł c o n y  n a  m e l o d r a m a c h ,  ż e  m u  t a k ą  r o l ę  d a n o ,  
g d z ie  t y l k o  p r a w d z i w y  ta l e n t  u p a ś ć  n ie  m o ż e .  A le  p .  C h o t n i ń s k i  m ł o d ­
s z y  ( b a l b i e r z  P y z a )  n ie  p o j ą ł  s w o j e j ,  i r o l ę  ś w ię t o s z k a  n a  r o l ę  g a p ia  z a ­
m ien i ł .  P. B i a ł c z y ń s k i  ( S t a n i s ł a w  K a z a n o w s k i )  d e k l a m o w a ł  n a m  j a k  u c z e ń  
n a  p o p i s i e  s z k o l n y m ,  p. H o l t z m a n n  ( A r c i s z e w s k i )  j e d e n  z  n a j p i ę k n i e j ­
s z y c h  f i g u r  d r a m a t u  n ie  u m ia ł  s ię  u t r z y m a ć  n a  w y s o k o ś c i  s w e j  r o l i ,  a le  
l o  p o c h o d z i ł o  r ó w n i e ż  z e  z ł e g o  w y b o r u  o s o b y :  p- H o l t z m a n n  l e p s z y  
w  r ? l a c h ,  g d z ie  z im n e j  k r w i  w y m a g a m y ,  a n ie  t a m  g d z ie  t r z e b a ,  z  c a ły m  
p g m e n ,  o b y w a t e l a  i  ż o ł n i e r z a , ’ d u m ie  k o b i e c e j , p r z e w r o t n o ś c i  j e z u i c k i e j  
i n i e s z c z ę £ c jo m  o j c z y z n y  śm ia łe  s t a w i ć  c z o ło .  P .  S t y s i n s k i  d o b r y  i lu-  

, o r $ .  s P j c w a k  m u s ia ł  p r z y j ą ć  r o l ę  O p a l i ń s k i e g o  i p ° d  t a k o w ą  u p a d ł ,  
P '  l r n i ickiCg °  p r o s i m y ,  a b y  w  m ie j s c e  n i e w c z e s n y c h  r z u t ó w  i p l ą s ó w ,  
n a u c z y  się  p u  s c e n je * c h o d z i ć  o d p o w i e d n i o  d o  s w o j e j  p o w a ż n e j  ro l i .  
O r a  p .  . ° m i ń sh j e „ 0 s t a r s z e g o  ( W ł a d y s ł a w  I V . ) ,  p i ę k n a  z  p o c z ą t k u ,  s ł a ­
b n i e  w  o s  a m m  a k c ie ,  c o  r a c z e j  w in ą  j u ż  a u t o r a .  P.  K r ó l i k o w s k i  ( R i a l t o )  
j e s t  m is t r z e m  w  g r2 e  s w o j£ j  ą | c  £e konającym Z y g m u n t  I I I .  j e d y n e g o  
s ł o w a :  « K o u ie i -p o l s k ie in u «  n ie  n a u c z y ł  s ię  u m ie j ę t n i e  w y m ó w i ć ,  t o  n ie  
d o  d a r o w a n i a .  Z  k o b i e t  p a n i S z t u r m  w  r o l i  W o l n e r o w n e j  g o d n a  p o ­
c h w a ł y ,  c z e g o  i p a n n i e  R a d z y ń s k i e j  ( U r s z u l a ) , w  n i e k t ó r y c h  m ie j s c a c h  
g d z ie  g n i e w  l u b  z a w i ś ć  p r z e b i j a ,  o d m ó w i ć  n ie  m o ż n a .

W y s t a w a  i u b i o r y  g o d n e  z e  w s z e c h  m ia r  t e j  s z tu k i ,  o p r ó c z  s u k n i

będzie .  Z a i s t e ,  n ie p o d o b n a  w ię ce j  o s t ro ż n o śc i  n a g ro m a d z ić  p ra w n ie .  Cóż  
się  s ta ło .  O to  z p r a w a  o g ra n ic za jąc eg o  zak re s  n a  t r z y d z ie s t u ,  w  w y k o n a ­
n iu  i o b ja śn ie n iu  z ro b io n o  p r a w o  ten ż e  z ak re s  ro z sze rz a jąc e .  T o  zada ło  
k ła m s tw o  m ąd ro ś c i  p r a w o d a w c z e j ,  j e j  p r z e z o r n o ś c i ,  ro z b i ło  w s z y s tk ie  j e j  
u s i ło w a n ia .  N ie  p o d e jm u ję  s ię  w y t łó m a c z y ć  j a k ą  w y m y ś l n ą  s z t u k ą ,  jak im  
s o l i s ty cz n y m  w y k r ę t e m ,  z d o ła n o  w y p r o w a d z i ć  z p r a w a  sk u te k  w p r o s t  p rz e ­
c iw n y  je g o  d ą żn o śc i  i ce low i .  N ie  m ó w ię  także  o r ę k o jm ia c h ,  k tó reśc ie  
w p r o w a d z ić  z am ie rz y l i  do  p r a w a ,  abyr n iez d o ln o śc io m  w z b r o n ić  p r z y s t ę p u  
do r a d y  s t a n u ;  o w e  e x a m in a  i p r z e d m io ty  do  e x a m in u  n a z n a c z o n e ,  s t a ły  
się u r o je n ie m  w  w y k o n a n iu .  N ie  j e s t  to  sp ó łu b ie g a n ie  s ię  k i lk u  an i  e x a m in  
z sz c z e g ó ło w y c h  p r z e d m io t ó w ;  n i c ,  s k o ro  w y z n a c z ą  tego  k to  m a  b y ć  m ia­
n o w a n y m ,  na  s łu c h a n ie  e x a m in u  p r z e d s t a w ia j ą  o s o b y  na leżące  j u ż  do  r a d y  
s t a n u ;  a że  o b y c z a je  n a sz e  z b y t  s ą  p o l e r o w n e ,  a b y  d o z w a l a ły  p o w ie d z ie ć  
w  o c zy  c z ł o w i e k o w i , k t ó r y  do  w a s  m nie j  w ięce j  n a le ż y  p r z e z  s to s u n k i  t o ­
w a r z y s k ie  : ».lesteś c ie m n y  i  n i e w i a d o m y !« z a w s z e  p r z y j ę t y m  b y w a  a  w a ­
sze  r ę k o jm ie  w  nic  się, o b raca ją .

T e n  p r z y k ła d  p o d a ję  p a n o m  j a k o  z n a k ,  j a k o  o s t r z e ż e n ie :  bośc ie  s łu c h a l i  
p rz e z  c a ły  c iąg  p r a c  w a s z y c h  u c z c iw e j  m y ś l i ,  m y ś l i  p o l i t y c z n e j ;  b o  w s z y -  
s tk iem i  ś r o d k a m i  p r a w o d a w c z e m i , n a w e t  z e w n ą t r z  w a s z y c h  z w y c z a jn y c h  
w y o b r a ż e ń ,  r z u c a ją c  w ła d z ę  p r a w o d a w c z ą  w  n o w ą  s f e r ę ,  w  k tó re j  sp o tk a ć  
m o g ła  w ła d z ę  w y k o n a w c z ą ,  w s z e c h m o c n ą ,  z rob il iśc ie  w s z y s tk o  co ty lk o  
ludz ie  z ro b ić  m o g ą  a b y  z a p o b ied z  z ł e m u , i w y t ę p i ć  j e  z  k o rz e n ie m .  N ie  
u d a ło  się  w a m , z łe  w z m o g ło  się . D e p u t o w a n y  p r z e d e m n ą  s ie d zą cy  a k t ó ­
re g o  lubo  do p rz e c iw n e g o  n a le ż y  s t r o n n i c t w a ,  sz a n u ję  b a rd z o  za  o t w a r to ś ć  
i p r a w o ś ć  c h a r a k te r u ,  w y g ł o s i ł  w a m  z tej  m ó w n i c y  f a k t  b a rd z o  p r a w d z i w y ,  
za  k t ó r y m  m ó g ł  dać  b e z p o ś re d n ie  i p r a w i e  o sob is te  ś w i a d e c t w o ; p o w ie d z ia ł  
w a m  u s p r a w ie d l iw ia j ą c  g a b in e t :  » T a k ,  z łe  w z m o g ło  s i ę ,  ale  j a k  te  z a r a z y  
co g w a ł to w n ie j  g r a s u j ą  w  m ia rę  ro z sz e rz e n ia  s i ę , m in i s t r o w ie  s ą  n a js ła b s i ,  
bo  n a  o s ta tk u  z łe  ich  n a p a d ło .«

T a k  p a n o w i e ,  złe  s ię  w z m o g ł o ,  i t y c h  w s z y s tk ic h  f a k tó w  n i e b y ł o  p o ­
t r z e b a  a b y  w a s  o tern p r z e ś w ia d c z y ć ,  a  g d y b y ś c i e  się  m og li  n a  c h w i lę  p r z e  
m ienić  w  w ie lk i  s ą d  p r z y s i ę g ł y c h , i p o z b y w s z y  się  w s z y s tk i c h  k w e s ty i  ra i-  
n i s t e r y a l n y c h , w s z y s tk i c h  k w e s t y i  s t r o n n i c z y c h ,  s k o r o b y  w a s  z a p y ta n o  na  
d u sz ę  i su m ie n ie ,  c z y  fak t  te n  p r a w d z i w y ,  c z y  to  p r a w d a ,  że  p r a w i e  p o ­
w s z e c h n ie  a d m i n i s t r a c y a , g a b in e t  p o z b y w a  się  c h a r a k te r u  w y s o k ie j  b e z s t r o n ­
n o ś c i ,  i m ia s to  w s p ie r a ć  w y k o n y w a n i e  p r a w  p o l i t y c z n y c h ,  m iesza  s ię  
w  u ż y w a n i e  t y c h ż e  p r a w ,  p r z y b ie r a  p o s t a w ę  i s t r o n ę  w o j u j ą c ą ,  i w  t y m  
ce lu  g ro m a d z i  w s z y s tk i e  w p ł y w y  s w o je ;  c z y  to  p r a w d a  że  m y ś lą  w ie lk ą ,  
że  celem w ie lk im ,  celem j e d y n y m  p r a w i e  k ażde j  a d m in i s t r a c y i  w  ty m  k r a ju ,  
j e s t  p r z e p r o w a d z e n ie  w p ł y w a m i  je d n e g o  d e p u to w a n e g o ,  to  j e s t  sw e g o ,  n a d  
d e p u to w a n y m  innej  o p in i i ,  że  n a d to  z w y c z a jn a  a d m in i s t r a c y a  j e s t  k u  t e m u  
ce lo w i  z w r ó c o n a  a n a w e t  o d  n iego  z a le ż n a ;  g d y b y  w a m  tak ie  z ad a n o  p y t a ­
n i e ,  g d y b y  w a s  p o r a d z o n o  się  w z g lęd e m  is tn ie ją c y c h  f a k tó w ,  n ie  p o t r z e b o ­
w a ł b y m  w z y w a ć  s ą d u  p o w s z e c h n e g o  z e w n ą t r z  te j  izb y ,  i o d p o w i a d a m , źe  
z t y c h  f a k tó w ,  w  tej  i z b i e , o św ia d c z e n ie  w y p a d ł o b y  t w ie r d z ą c e  i t o  z  b a r ­

d zo  w i e lk ą  w ięk szo śc ią .
T e r a z  c zy ż  n a le ż y  c z e k a ć ,  j a k  p o w ie d z ia ł  k t ó r y ś  cz ło n ek  te j  i z b y ,  az  

n a s t ą p i  r e a k e y a  p rz e c iw k o  t e m u  z łe m u  p rz e z  j a w n o ś ć  i r o z g ł o s z e n i e , p r z e z  
sam o  w y g ó r o w a n i e  z ł e g o , a lbo  t e z , j a k  p o w ie d z ia ł  s z a n o w n y  p a n  G a sp a r in ,  
c z y  t rze b a  a b y ś m y  z n iech ęcen i ,  p rz e k o n a n i  o s w e j  n i e m o c y ,  n ie m o c y  w y k a ­
zane j  tein co się  d z i e j e , n a ś la d u ją c  p sa  z b a j k i , podz ie l i l i  s ię  zd o b y cz ą ,  k t ó ­
re j  o b ro n ić  nie p o t r a f i l i ś m y ?  P a n o w i e ,  zn iechęcen ie  w  m ężach  p o l i ty c z n y c h ,  
k t ó r z y  m a ją  d o p e łn ić  w ie lk ic h  p o w i n n o ś c i ,  to  z b ie g o s tw o  i n ik czem n o ść .

B o b o ł i ,  k l ó r ą  n ie  w i c i u  d o  c z e g o  p o r ó w n a ć .  F i g u r a  ta  h i s t o r y c z n i e  
z n a n a  z a  d u c h o w n ą ,  w y s t ę p n i e  tu  j a k o  p o d k a n c l e r z  c y w i l n y  i d la  c z e g ó ż  
u  n a s  d o t ą d  n ie  p o z w a l a j ą  w y s t a w i a ć  d u c h o w n y c h  n a  s c e n i e ,  k i e d y  n a  
n ie j  n a j w y ż s z e  ś w ie c k ie  u k a z u j ą  s ię  d o s t o j e ń s t w a ?  c z y  n a s  c h c ą  u t r z y ­
m a ć  p r z y  t e in  z d a n i u ,  ż e  b ł ę d y  i w a d y  n ie  o s ó b  a le  in s ty tu c j i  s ię  t r z y ­
m a ją .  a le  c ó ż  n a m  d o  p r z e s z ł o ś c i  i g ł u p s t w  i z ło ś c i  j e j :

Ż a ł o w a ć  n a le ż y ,  ź e  a u t o r  d i c ^ c  z u p d r i ę  z a c h o w a ć  i n c o g n i t o ,  m im o  
o b e c n o ś c i ,  n ie  k i e r o w a ł  s a m  p r ó b a m i .  W i e l e ź h y  na  len i  i a k l o r o w i e  i p u ­
b l i c z n o ś ć  s k o r z y s t a ł a !  A p r z e c i e ż  t o  n ie  s k r o m n o ś ć  z n a n e g o  n i e g d y ś  
i l u b i o n e g o  a u t o r a  k a z a ła  inu  im ię  s w o j e  z a m i lc z e ć !  C z y  m e  c h c ia ł  p o ł o  
ż y ć  na  sza l i  z a s łu g  a u t o r a  U r s z u l i  i n i e n a w iś c i  s w o j e g o  s t a n o w i s k a ,  
w  o b a w i e  a b y  ta  o s t a tn i a  n ie  p r z e w a ż y ł a ?  O  w ię k sz ą  B ó g  c z u j e  r a d o ś ć  
z  j e d n e g o  n a w r ó c o n e g o  g r z e s z n i k a ,  n iże l i  z d z ie s ię c iu  w i e r n y c h .  G ł o s  
z i^iieba z a w o ł a ł .  » S z a w le ,  S z a w l e  i c z e g ó ż  m ię  p r z e ś l a d u j e s z ? " — i s p o d  
p i ó r a  j e g o  w y s z ł a  U r s z u l a  M e je r in n .

K r a k ó w ,  d n ia  4.  L u t e g o  1846. T .  N .

O c h o t n i c y .  P e w i e n  p o d r ó ż u j ą c y  p o  K o l u m b i i  E u r o p e j c z y k ,  w y ­
n u r z a ł  p r z e d  k o m e n d a n t e m  t w i e r d z y  T o c a y m a n  z a d z iw ie n i e ,  iż w  faroe- 
c z n e m  w i ę z i e n iu  t y le  m ł o d y c h  lu d z i  s ię  z n a j d u j e ,  a  w  k o ń c u  z a p y l a ł ,  c z y  
t u  t a k  w i e le  r o z b o j ó w  i z a b ó j s t w  się  w y d a r z a ?  —  » N ie «  —  o d r z e k ł  s p o ­
k o j n i e  d o w ó d c a  —  " l u d z i e  w  t u t e j s z y c h  s t r o n a c h  są  b a r d z o  spokojni  
i p o c z c i w i ;  ci w i ę ź n i e  z a ś ,  k t ó r z y  p a n a  t a k  z d z iw i l i ,  są  to  o c h o t n i c y  
i  p r o w i n c y i  N e y v a ,  m a j ą c y  b y ć  o d s t a w i e n i  d o  n o w o z a ł o ź o n e g o  p u ł k u  
w  B o g o ta .  Z a m k n i ę t o  ic h  t y m c z a s o w i e ,  a b y  n ie  p o u c i e k a l i «
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Podzielić się zdobyczą, wziąść sw oją część w  zepsuciu, dać krajow i ten 
p rzyk ład  srom otny, zniweczyć ostatnią nadzieję uczciwych ludzi tego kraju, 
n ik tby  się nie pow aży ł, żaden z naszych p rzy jació ł, bo to ubliżenie, czy­
sta obelga. Nie chcę także lekarstw a, k toreby zyskać można u niezaspo­
kojonych ambicyi. Niepodobna dokonać w szystkich poczynionych przyrze­
czeń, trudno nasycić wszystkie żądze, jakie się obudziło. Słusznie pow ie­
dziano: zepsucie w yw ołu je zepsucie. Ci naw et, których zaspokoiliście raz, 
dw a, dziesięć razy , za jedną odmowę niszczą się zaraz, a ci có ży ją z ze­
psucia przez zepsucie zginą. Niechcę takiej reakcyi; ona przenosi tylko złe 
w  inne miejsce: nowe osoby podstawia w  miejsce dawnych, gabinety w miej­
sce gabinetów : zasada złego zawsze ta  sama pozostaje.’ Powiększa się ty l­
k o , bo nadzieje obudzone upadają , bo wynika ztąd zniechecenic głębokie 
bardzo.

Komissya wyznaczona do zbadania budżetu za r. 1 8 4 7 . ,  prace swe po­
suw a naprzód. Nie bez interessu zapewne będzie, jeżeli głów ne liczby przyszłe­
go budżetu porów nam y z budżetem przed rew olucyjnym  lipcowym. Tańszej 
adm inistracyi nie otrzym ała ł  raneya od 1 8 3 0 .,  budżet^owszem znacznie się 
pow iększył. Ponieważ zwiększone potrzeby mogą być zakryte bez widocznego 
natężenia się, przeto przypuścić należy większą pomyślność w  dochodach. 
Jeszcze inne podają p rzyczyny : zrobiono znaczny postęp w centralizacyi, całe 
sum m y przychodu i rozchodu ty k o  się pozorow o podnoszą, gdy realne’ cięża­
ry  pozostają te same; przedm ioty podatkowi uległe p rzyby ły  i przynoszą 
stosunkow o bardzo wiele na potrzeby kraju. Budżet w ojenny daleko więcej 
w ym aga, aniżeli za czasów restauracyi. Ostatnia kampania jesienna — tak 
nędzna w w ypadkach — bardzo była kosztowna. Budżet z roku 1 8 3 0 . 
w ynosił 9 8 7  mil. fran ., z których 1 8 7  m il., a więc 1 9 A  proC. p rzypa­
dało na m inisteryum  w ojny a 3 4  mil. fr. na publiczne budowle. Budżet 
zaś z r. 1 8 4 7 . obliczony na 1 3 3 5  mil., z których 3 2 4  mil. czyli 2 4 --p o C . 
na departamet w ojenny przypada, a 1 5 2  mil. czyli H |  proC. na publiczne 
budowle. Budżet w ojenny w  porów naniu z rokiem 1 8 3 6 . nie podw oił się, 
budżet przeznaczony na budowle publiczne w  czworonasób w roku 1 8 4 7  
przechodzić będzie budżet z roku 1 8 3 0 . I)la w ykładu nauk publicznych 
w yznaczono w roku 1 8 3 0 . tylko 3.1 miliona w budżecie, w r. 1 8 4 7 . zaś 
1 8  mil. f r . , a więc pięć razy więcej. C harak terystyką jest budżetu na 
rok  1 8 4 7 . ,  że w  nim starano sie powięszyć dochody urzędników. W  mi­
nisterstw ie sprawiedliwości przeznaczono na ten cel 3 0 0 ,0 0 0  fr. M inister 
spraw  zagranicznych żąda funduszów na nowo założyć się mające konsulaty 
nad morzem północnem , m inister spraw  w ew nętrznych na zaprowadzenie 
telegrafów elektrycztych, minister handlu na p od niesien ie  h od ow an ia  bydła, 
m inister publicznych budowli bierze na 8 0 0 ,0 0 0  fr. więcej na utrzym anie 
d ro g , a dwa miliony na zakładanie tam na rzece Rodanie.

N  i e  m  c y ,
Z W i e l k i  e g o  K s i ę s t w a  B o d e ń s k i e g o .  — Prawodawcze czyn­

ności naszego sejmu zwiększają się od dnia do dnia w  m iarę, jak rośnie 
liczba rozmaitych podań próźb i wniosków. Przew aga opozycyi pokazuje 
się coraz jaw n ie j, a rząd przychyla się do wszystkiego i mądrze działa w  tej 
m ierze, gdyż rozwiązanie izb nie doprowadziłoby do niczego, a koszto­
w ałoby bardzo wiele. P rojektow any przez deputowanego W elckera adres 
do W . księcia przyjdzie zapewne do skutku,  i spodziew ają s ię , że także 
J. Król. U yso k o ść  raczy go p rzy jąć , ponieważ nie jest ów  ani co do formy 
ani co do treści wypowiedzeniem nieufności wzgledem ministeryum. (Zdaje 
s ię , iż w  tym  względzie panuje jedność zdań pomiędzy deputowanymi.) 
S tosunki un iw ersy te tu  h reiburskiego będą zapewne najbliższym przedmio­
tem  obrad izb y , a to na żądanie naw et rządu. P ro jek t przeniesienia in­
s ty tu tu  politechnicznego z K arlsrnh do Freiburga nie bardzo się podobał:

lecz byłoby niezawodnie najlepszym środkiem do podniesienia upadającej 
wziętości tegoż uniw ersytetu pozyskać dla niego kilku sław nych professo- 
row  z zagranicy, a ponieważ nie zbyw a na potrzebnych do tego funduszach, 
byłoby to zatem łatw ą rzeczą. Liczba uczęszczających na uniw ersytet 
w F re ibu rgu  je s t z w szystkich niemieckich uniw ersytetów  najm niejszą, pod­
czas , kiedy Heidelberg znajduje się w  samem kwiecie. — Budowa drugich 
szyn na naszćj kolei żelaznej postępuje szybkim krokiem i wkrótce na wielu 
miejscach będzie je  można używać. Zniesienie taryfy  od przew ozu rzeczy 
nastąpi w  przyszłej wiośnie.

L i p s k ,  d. 2 8 . Stycznia. — W  świecie księgarskim wielkie i nieprzy­
jemne zrobiło tu  w rażenie, że urzędnik policyjny wszedł do bióra kom issyj- 
nego księgarzy, i zaglądał do korrespondencyi jak  wiadomo po wiekszćj 
części otw artych. Korrespondencye te są to zwyczajnie obstalunki, ’k ró t­
kie doniesienia, rachunki, obwieszczenia i t. d. Biuro to dostaje to wszy­
stko do przebrania i rozesłania podług adressów. Nikomu jak tylko tym 
którzy tam pracują i przełożonemu nie je s t dozwolony przystęp. Ten za­
kład musi dawać każdemu pew ność, że listy nie będą o tw ierane, taką samą 
jak nam dają poczty zw iązku celnego. Bez teg o ’nie może sie ostać.' Dla 
tego natychm iast zaniesiono zażalenie, ale na nie nie odebrano’ nawet odpo­
wiedzi. W  tych dniach przeto zatrudniono się tą ważną spraw a na gene- 
ralnein zgromadzeniu księgarzy, które na wniosek p. Brockhaus przedsię­
wzięło rzecz tę popierać uporczywie i żądać zadość uczynienia i zabezpie­
czenia na przyszłość przeciw  podobnemu postępowaniu.

A u g s b u r g ,  d. 3 1 . S ty c z n ia .-K a to lic c y  obywatele Augsburga podali 
do króla adres wierności i dziękczynienia opatrzony tysiącem podpisów , na 
k tóry  J. K. Mość następującą w łasnoręczną dał odpowiedź: „Miło jest sercu 
mojemu przyjąć w yrażone w tćm piśmie uczucia i to tein więcej obecnie, 
gdzie zamiast uznania niepoznanie panuje. — Doznałem już  nie raz wielkiej 
niewdzięczności, przeto podziękowanie katolickich mieszkańców Augsburga 
tćm mi jest milszem, m nie, co rów nie katolikom jak  i protestantom  opieki 
mojej udzielam i o dobro w szystkich z równie, ojcowską troskliwością sie 
staram. — O ile ten adres podziękowania cenić um iem , powtarzam  to raź 
jeszcze i zostaje łaskawym wam Ludwikiem. Monachium 29 . Styez. 1 8 4 6  «

W czorajsza -Augsburska gazeta Pocztowa., powiada o tym adresie, co 
następuje: »YV tych dniach przesłali katoliccy obywatele Augsburga N ajja­
śniejszemu Panu adres wierności opatrzony tysiącem podpisów , w którym  
z względu na zaszłe niedawno wypadki w yrażają jak najczulszą wdzięczność 
za t o , iż N ajjaśn iejszego Pana m ądre rząd y  starają się  coraz w ięcć j zagoić  
ra n y , zadane kościołowi w  złych czasach, i w którym  ośw iadczają'nadzie­
je ,  iż Najjaśniejszy Pan i na przyszłość jak  dla wszystkich tak dla’kościoła 
sprawiedliwość wymierzać będzie.«

A u s t r y  a.
P r a g a ,  d. 1. Lutego. — W  okolicach nad Elbą położonych ponaw iają 

się okropności przeszłego roku. Ogromne massy śniegu w górach półno­
cnego naszego kraju stajały  w skutek długo trw ających deszczów i z a la ły  
całą dolinę zw aną Adlerthał. \ \  Podiebradzie jeszcze wyżej podniosła się 
w oda, aniżeli v\ roku przeszłym i tylko z wielbićm natężeniem uratow ano 
most na łańcuchach zawieszony. Sm utny los dotknął nasze okolice; woda 
tak szybko się podniosła , że wiele gospodarzy straciło swe bydło. M osty 
w  B randeis, nadelhiańskim Kościelcu i t. d. zostały zerw ane, obawiają sie 
o mosty w Leifmeritz i w Dreźnie.

S  z w  a j  c  a r y  a.
L u c e r n ,  d. 1. Lutego. — L isty pryw atne donoszą, iż wczoraj z rana 

w Lucernie spadla głowa Jakoba Mullera z reki kata. Ścięcie odbyło sie 
o godzinie 9. z  ra n a , p rzy  czein z b ie g o w is k o  ludu było nadzwyczaj liczne.

W y s z ła  u Pb. Keclam  ju n .  w L ipsku zajm u­
ją ca  pow ieść pani P a l z z o w :  b a n i e k  S * ©  
ItOCllil. i jest do nabycia  w księgarni M j »

P u t i a t y  c / i  t e g o  w Pleszewie i 
Ostrowie.

~ O B  W I E S Z C Z E N I E .
U rządzen ie  po licy jne z d. 16. L utego 1838. r. 

p rzep isu jące  obieranie gąsienic z drzew , a szcze- 
gólniej w yniszczenie gąsienic, p ie rśc ionkow ych  i 
K orow ych w gniazdach  znajdujących się , p rz y ­
pom ina się posiedzicieloill tu te jszych  ogrodów  
do  jak najściślejszego zastosow an ia  się z tein 
ostrzeżen iem , iż zaniedbanie przep isu  p ow yższe­
go po  up łyn ien iu  6 tygodni za każdą rażą  karę 
1. do  5ciu Tal. za soba pociągnie.

P o z n a ń , dnia 3. L u tego  1816.
 P r  c z c z P o l i c y  i;  w  z a s tę p .: Hirsch.

^ O B W I E S Z C Z E N I E .
Z po lecen ia  J W .  P rezesa naczelnego ma być 

s to d o ła  do  In s ty tu tu  sióstr m iłosierdzia w m ie j­
scu należąca, a w  p o d w ó rzu  XX. K arm elitów  
p o ło żo n a , w raz z częścią ro li ,  publiczn ie n a j­
w ięcej dającem u sp rzedaną.

K ońcem  tym  zosta ł term in  na dzień 28 M arca

1816. r. po  po łudn iu  o  godzinie l le j  p rzed  S e ­
kretarzem  Policyi P. H eyer w sali k o n fe r e n c y j­
n e j D y r e k c y i  P o lic y i  w y zn aczo n y m , na k tó ry  
to  term in chęć m ających  kupna  z tein nadm ie­
nieniem  w zyw ają się , iż w arunki sp rzedaży  oraz 
taxa w R eg istra lu rze  tu te jsze j podczas godzin 
służbow ych  p rze jrzane by ć  mogą.

P o zn ań , dnia 5. Lutego 1816.
K r ó l .  P r e z e s  P o l i c y i .

W  zastępstw ie : Hirsch
S E R Z E  DA Z K O N I E C Z N A .

S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  P o z n a n i u  
dnia 22. L istopada 1815.

N ieruchom ość należąca do  F ry d e ry k i H eleny 
C h a rlo tly  W ilhe lm iny  K ozierow skiej z dom u 
K o ttw itz  i F ry d e ry k i B andelow  z dom u K o tt-  
w itz, p o d  liczbą 2 7 /28 . tu  w P oznaniu po łożona, 
oszacow ana na 5572 T al. 1 sgr. 7 i  fen. w ed le 
taxy , mogącej b y ć  p rzejrzanej w raz z w ykazem  
h ipotecznym  i w arunkam i w R eg isłra tu rze , ma 
b y ć  d n i a  17.  L i p c a  1 8 1 6 . p rzed  po łudniem  
o godzinie U s te j w m iejscu zw ykłem  posiedzeń  
są d o w y ch  sprzedana.

D n ia  23. ni. bież. danym  będzie z po łudn ia  o 
godzin ie 3ciej k o n c e r t  w K r o l o s z y n i e ,  na

sali kupca Pana G r e g e r ,  na korzyść nieszczę­
śliw ych i wsparcia potrzebujących w dów  i sierot.

N i e c h ł ó d.
K to b y  do 300 T al. z p row izyą na N i o c h ł o ­

d z i e  pow iatu  W sclio  w sk iego , * pod  działem III. 
liczbą 2. dla F r a n c i s z k i  S c h r a m m  i n  zapi­
sanych , m niem ał jeszcze mieć p raw a , w zyw a 
s ię , aby  do mnie jako  pełnom ocnika dziedziczki 
się zgłosił.
) P o zn ań , dnia 21. S fycznin 1816.

J a k ó b  K r a u t h o f e r .  Rzecznik.

w mieście
P o z n a n i u

Pszenicy szefel 
Z y ta  . dt. .
Jęczm ienia dt. 
Owsa . dt. 
Tatarki dt .
G rochu . dt. . 
Ziemniaków' dt. 
Siana cetnar 
S łom y kopa . . 
Masła garniec .

Dnia 9. Lutego. 
18d(i. r.

T a l
od

f e n .
do

Tal. ,,, l . n

2 20 ----- 2 25
2 — ----- 2 2 6
1 11 5 1 16 8
1 1 1 1 3 4
1 7 6 1 10 ——

1 21 — 1 27 9
— U 3 — 15 7
— 25 — — 26 mmmmm

8 25 — 9 10
1 20 — 2 -----


